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Wyścig pracy
Dzień dzisiejszy pozostanie pam ięt

ną na zawsze datą dla sądownictwa 
polskiego. Dzisiaj bowiem wchodzi w 
życie szereg dekretów, stanowiących 
w sumie „małą rewolucję" w świiecie 
sędziowskim i prawniczym.

Dekrety te można określić jednem 
słowem jako złe. Najważniejszy z 
tych dekretów, kodeks karny, ma kil
ka zalet, z których największą jesitu— 
jednostajnieniie wymiaru sprawiedli
wości w całej Polsce. Ale ta zaleta 
wypływa z samego faktu ukazania się 
kodeksu. Natomiast w treści swej ko
deks jest reakcyjny, mało przem yśla
ny i przetrawiony. Inne dekrety są 
jeszcze gorsze i pogarszają znacznie 
obony stan rzeczy. Osobne miejsce 
należy się dekretowi o usuwalności 
sędziów, o którym nie możemy pisać, 
co o nim myślimy, a  który jest p rze
pojony, „swoistym" i dobrze nam zna 
nym duchem „sanacji".

Ale „mała rewolucja" dnia dzi
siejszego wyraża się nietyle w tre 
ści dekretów, co w zaskoczeniu niemi 
zainteresowanych.

Kodeks karny  ogłoszono 15 lipca r. 
b., a obowiązuje on już dzisiaj. Sześć 
tygodni pozostawiono sędziom i a d 
wokatom na przesitudjowanie nowego 
kodeksu. Czy sędzia który  eonajwyżej 
powierzchownie pozna nowy kodeks, 
będzie mógł z czystem sumieniem fe
rować wyroki? W innych państwach 
na opanowanie nowego kodeksu po
zostawia się lata całe.

Czem wytłómaczyć ten pośpiech? 
Reorganizacją sądownictwa? Ależ 
takim  kosztem reorganizować nie 
wolno. Można przerabiać sądowni
ctwo na taką czy inną modłę, w zgo
dzie  z konstytucją, lub naprzekór 
niej, ale jakiekolwiek ono ma być, mu 
si ono należycie funikojonować, a- 
para t sądownictwa musi działać spra
wnie. Jakże jednak sądownictwo mo
że działać sprawnie, jeżeli sędziowie 
nie są odpowiednio przygotowani do 
sądzenia?

Dotyczy to nietylko kodeksu kar
nego, ale w większym jeszcze stopniu 
dekretów, zmieniających przepisy o 
ustroju sądów powszechnych i prze
pisy postępowania karnego. Oba te 
dekrety ukazały się 27-go sierpnia, a 
obowiązując również od dzisiaj. 
Cztery  dni pozostawiono sędziom i 
adwokatom na nauczenie się zmian. 
A chodzi tu o zmiany, których trzeba 
nauczyć się gruntownie, które trzeba 
opanować całkowicie, zanim przystąpi 
się do sądzenia sprawy. A zmian tych 
jest, zgrubsza biorąc, przeszło 200! 
W  jaki sposób sędziowie i adwokaci, 
obarczeni nowym kodeksem karnym, 
zdołają przyswoić sobie tak olbrzymi 
m aterjał w ciągu czterech dni?

Zwłaszcza, że nie są to pierwsze 
zmiany w odnośnych przepisach. P ra 
wo o ustroju sądów powszechnych 
zniesiono już ustawą z 4 m arca 1929 
roku i rozporządzeniem z 24 listo
pada 1930 roku. Mamy więc teraz 
już trzecią zmianę w ciągu trzech lat. 
Jeżeli chodzi o postępowanie karne, 
to dopiero w styczniu 1932 r. wyszła 
ustawa, zmieniająca niektóre prze
pisy. A oto nowy dekret z setką  no
wych zmian!

A wszystko to — to dopiero budu
lec pod przyszłe jednolite ustawy o 
ustroju sądów i o postępowaniu kar- 
nem.

Ja k  ci biedni sędziowie dadzą so
bie radę z tym niekończącym się po
chodem zmian? Zwłaszcza, że jak 
głosi dekret osobny, „władza mianu
jąca może w czasie od 1 września do 
dnia 31 października 1932 roku p rze
nosić sędziów bez ich zgody do inne
go równorzędnego sądu lub w stan 
spoczynku?"

Przypomnijmy sobie, że jednem z 
naczelnych haseł „sanacji" była s ta 
łość rządów. Nie wchodzimy narazie 
w to, ozy i o ile hasło to jest słuszne.

Wahania-Pogłoski-Manewry
D ecy d u ją ce  d n i  N iem iec

Reichstag wybrał prezydjum  i... 
odroczył sie. Wniosek o niezwłoczne 
rozpatrzenie sprawy zaufania do 
Rządu von Papena upadł głosami hit» 
lerowców, centrowców, zwolenników  
Hugenberga i zwolenników bawars
kiej partji ludowej. W  życiu politycz
nym Niemiec wystąpił chwilowo na 
pierwszy plan moment wahania się. 
Waha się Hindenburg, waha się von 
Papen, waha się „Centrum", waha się 
Hitler... Ta swoista sytuacja prawie 
powszechnego W A H A N IA  SIĘ  wy
nika stąd, że W IELK IE  SIŁ Y  SPO
ŁECZNE I  PO LITYCZNE, działające 
dzisiaj w Niemczech, naogół RÓWNO  
W A ZĄ  SIĘ  wzajemnie; w tych wa
runkach WSZFSCT myślą z obawą 
o ..raptownym naruszeniu „chwiej
nej równowagi

P ełnom ocn ic tw a
W e w torek  wieczorem krążyły w 

Reichstagu pogłoski, że von Papen nie 
uzyskał od prezydenta Hindenburga t. 
zw. pełnom ocnictw  nieograniczonych, in- 
nemi słowy „pełnom ocnictw" do... za
machu stanu. W edług pogłosek Hinden
burg m iał upoważnić von Papena do 
rozw iązania Reichstagu, ale z tym, że 
nowe wybory odbędą się na podstawie 
legalnej ordynacji wyborczej i w kon
stytucyjnym terminie dwutygodniowym. 
Z potoczenia" kanclerza von Papena 
zaprzeczano stanowczo i w sposób 
dość nerw ow y tym pogłoskom.

W każdymbądlź w ypadku rozw iąza
nie narazie nie nastąpiło; przeciwnie,

zapow iedziano urzędowo mowę progra 
mową von Papena dopiero na  czw ar
tek  8 w rześnia na posiedzeniu p lenar
nym Reichstagu.

„W ielka g ra ” Hitlera
Prezydentem  Reichstagu został hitle

row iec Goering, Jego pierwsze w ystą
pienia publiczne brzmiały, jak... bez
względna obrona parlamentaryzmu. Opi- 
nja odnosi wrażenie, że hitleryzm  zmie
nił radykalnie swój front. W rzeczywi
stości Hitler został zmuszony do zajęcia 
takiego stanow iska przez sam 
proces rozwojowy walki wewnętrznej 
w obozie prawicowym. Między Hitlerem 
a von Papenem nastąpiła, jak się zdaje, 
zerw anie ostateczne. Hitler nie chce 
utrwalenia „systemu von Papena; nie 
chce zamachu stanu... von Papena. O- 
becny Reichstag jest dla niego niejako 
jednym ze „stopni" do „trzeciego Ce
sarstw a". Ale broniąc obecnego Reich
stagu, musi — w brew  całej swej ideo- 
logji — bronić zarazem... systemu p a r
lamentarnego.

„S ub te lna  gra*' Centrum
Na tej w łaśnie przesłance oparli bodaj 

swoją politykę centrowcy. Do ostatniej 
chwili zaprzeczają oni uporczywie w ia
domościom o rokowaniach z hitlerow 
cami. Wciągają jednak hitleryzm coraz 
głębiej na pozycję obrony Reichstagu. 
Oddali Goeringowi swoje głosy podczas 
wyborów na prezydenta Reichstagu. 
W zięli udział w prezydjum pod p rze
wodnictwem  hitlerowca. Czy pójdą na

tworzenie wspólnego Rządu z Hitledem 
wbrew  Hindenburgowi, z drugiej strony 
wbrew  własnej grupie lewicowo - demo
kratycznej; byle powstrzymać formalną 
dyktaturę von Papena - Schleichera?

Podobno we w torek wieczorem Hitler 
odbył długą konferencję z przywódcami 
centrowców w hotelu „Kaiserhof" w 
Berlinie.

Sejm  p rusk i przeciW  
von P a p e n o w i

Sejm pruski pow ziął we w torek sze
reg uchwał, skierow anych niedw uzna
cznie przeciwko Rządowi von Papena.

1) w yraził von Papenowi naganę, ja
ko kom isarzowi Prus;

2) uchylił dekret prezydenta w spra
wie powołania Rządu komisarycznego 
dla Prus;

3) zwolnił urzędników państwowych 
Prus od obowiązku wykonywania roz
kazów Rządu komisarycznego;

4) uchylił wszelkie zakazy prasowe.

Głosy p ra sy
Prasa koncernu Hugenberga, zbliżo

na  do von Papena, nazywa wtorkowe 
posiedzenie Reichstagu „tańcem śmier
ci parlam entaryzm u niemieckiego" itp.; 
organy ciężkiego przemysłu i banków 
atakują gwałtownie hitlerowców, jako 
..lokajów centrum". Dem okratyczny 
,,Berliner Tageblatt" przypuszcza, że — 
w brew  zaprzeczeniom  — między „Cen
trum " a hitleryzmem istnieje już daleko 
idące porozumienie.

I Centrowa „Germania" pochwala prze- 
I bieg w torkow ego posiedzenia; tak samo 
{ hitlerow ski „Volkischer Beobachter".

Francuska prasa socjalistyczna i rady
kalno - społeczna jest zdania, że Socjal
na Demokracja niem iecka powinna za
chować postaw ę .neutralnego widza" 
wobec pojedynku Hitlera — von Pape-

Plany faszystów Finland]),
K tóre ... z a w io d ły

Prasa socjalistyczna Finlandji ogłasza 
sensacyjne rewelacje o planach zam a
chowych faszystowskich kół t. zw. lap- 
powskich. Słynna próba uprowadzenia 
ministra Spraw  W ojskowych Lahdensuo

m iała być sygnałem do podobnego upro
wadzenia około 30 czołowych przedsta
wicieli życia państwowego Finlandji. 
Wszyscy uprowadzeni mieli być umiesz
czeni w  obozie koncentracyjnym w Ku-

ortane w charakterze zakładników  do 
czasu uwzględnienia przez Prezydenta 
Republiki postulatów lappowców. Przed 
wczesne wyjawienie tych planów unie
możliwiło ich wykoranie.

L udzie zn u żen i.,.
Pogłoski z kuluarów sejmowych

Podobno dwuch posłów z BBWR. z a 
m ierza jeszcze przed sesją budżetową 
Sejmu złożyć mandaty poselskie i usu
nąć się — wślad za prof. Krzyżanow

skim — od czynnego życia polityczne
go-

Obydiwaj ci panow ie mają być znuże
ni dzisiejszą sytuacją polityczną.

Notujemy tę pogłoskę, chociaż nie 
ręczymy za jej prawdziwość; w yw arła 
ona w kołach dziennikarskich pewne
w rażenie.

ProjeKt obniżenia świadczeń 
dla pracowników umysłowych

Przez ostatn ie dwa dni obradow ała 
w W arszaw ie Rada zarządzająca Związ
ku Zakładów Ubezpieczeń pracowni
ków umysłowych.

Przedm iotem  narad  była spraw a wy
czerpania się funduszów rezerwowych 
w diziale ubezpieczenia pracow ników  
umysłowych na w ypadek braku pracy.

Po dyskusji, uchwalono projekt 
zmian, k tóry  ma być przedłożony Mini- 
sterjium Opieki Społecznej.

Projekt ten  przewiduje:
1) Podwyższenie składki, przypadają

cej na pracowników, o  2 procent płacy; 
fjak wiadomo, Rząd nie zgodził się na

podwyższenie składek pracodawców. 
Red.).

2) Podwyższenie podstawy wymiaru 
składek dla 2-ch najwyższych grup 
zarobkowych z 560 zł. na 640 zl. i 720

3) Obniżenie zasiłków dla bezrobot
nych pracowników umysłowych prze
ciętnie o 16 procent z zastosowaniem  
progresji;

4) Ograniczenie zasiłków dla pracow
ników sezonowych i dla bezrobotnych, 
wyjeżdżających zagranicę.

Ajencja „Press" uzupełnia punkt trze 
ci wyjaśnieniem, iż progresja w obni
żeniu świadczeń obracać się m a w gra

nicach od 5 do 25 procent, co daje 
przeciętne obniżenie świadczeń o 16 
procent.

O kres ubezpieczenia, upraw niający tfo 
zasiłków, ma wynosić 9 miesięcy (do
tychczas 6).

Jeśliby  te  zmiany m iały zostać za a k 
ceptow ane (a M inisterjum i większość 
B. B. w Sejmie będą do tego niew ątpli
wie bardzo skore!) byłoby to nową — 
i to bardzo ciężką krzyw dą dla bezro
botnych pracow ników , którzy — n ie 
wiadomo z jakiej racji — mają ponosić 
konsekwencje nieudolnej gospodarki o- 
becnych w ładz ZUPU.

Ale gdy uznamy je za słuszne, to mu
simy tem bardziej uznać za słuszne 
hasło stałości w sądownictwie. Tu 
wszelkie gorączkowe zmiany, niespo

dzianki, zaskoczenia wychodzą na złe 
przedewszystkiem samej instytucji.

Sprawiedliwość może być zła lub 
dobra, ale  ap ara t sprawiedliwości,

instytucja sądownicza nie może być 
podrywana szalonym wyścigiem co
raz to nowych dekretów.

(jm b.).

na.

Goering u H indenburg
W  odpowiedzi na depeszę nowego 

prezydjum Reichstagu z prośbą o nie
zwłoczną audjencję, Hindenburg odpo
wiedział, że przyjmie prezydjum po 
swoim pow rocie do Berlina w  przysz
łym tygodniu.

Gen. Schleicher grozi
Gen. Schleicher w specjalnym wywia

dzie prasowym zapowiada, że Niemcy 
albo muszą uzyskać RÓWNOUPRAW
NIENIE w zakresie zbrojeń, albo też 
USUNĄ SIĘ od udziału w Konferencji 
Rozbrojeniowej.

Strajk w łók n iarzy
w  Anglii

Strajk włókienniczy w okręgu Lanca
shire rozszerzył się we wtorek. R obot
nicy, którzy przystąpili do pracy w po
niedziałek, porzucili ją teraz  ponownie. 
Strajk ogarnął we środę 90% w łóknia
rzy okręgu.

W Equadorze
Koniec re w o lty

Oddziały powstańcze w Equadorze 
skapitulowały. Zawarto „rozejm", na 
mocy którego oddziały powstańcze opu
ściły północne przedm ieście stolicy 
Quito, które jeszcze było w ich rękach. 
Ogłoszona ma być amnestja dla uczest
ników powstania. Podczas w alk ulicz
nych w Quito poległo 5.000 osób.

P u ste  w ięz ien ie
w ... Czechosłow acji

Nad więzieniem powiatowego sądu w 
Wysokiem nad Jizerą w Czechach p rze
szło miesiąc pow iew a biała chorągiew.

Je s t to znak, że w więzieniu tym n ie 
ma ani jednego więźnia. W ypadek taki 
rzadko się zdarza, bo z notowanych do
tychczas tego rodzaju wydarzeń wyni
kało, że biała chorągiew nad więzie
niem pow iew ała ^zaledwie kilka dni. a 
naw et kilka godzin. W e wspomnianem 
mieście natom iast już od miesiąca prze
szło nie mają ani jednego więźnia.

Z. P. P. s.
Dziś o g. 11 r. w lokalu własnym w 

Sejmie odbędzie soę posiedzenie ple
narne Z. P. P .S.

Prezydjum.

Kierownicy „ fls ri lu "
Aj. „P. I. D.“ donosi, że kierownicy 

„Agrilu" pociągnięci będą do odpowie
dzialności karno-adm inistracyjnej. Cho
dzi o stan sanitarny tego folwarku sa
morządu warszawskiego, o czem pisali
śmy przed parom a dniami w  „Robotni
ku".

Konfiskata
.Głosu C ukrow nika"

O statni num er „Głosu Cukrownika"
został skonfiskow any za ustętp  rezolu
cji, uchwalonej przez Zjaztf, a dotyczą
cej polityki „sanacji" wobec klasy ro
botniczej w Polsce.
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Wyzwanie
Jako obywael, mam obowiązek sza* 

aować władzę. Czy zawsze, czy nawet 
I wtedy, kiedy władca postępowaniem 
iwojem rzuca WYZWANIE moralności 
publicznej?

Kto winien — ja czy właściwa wła
dza, — że w konkretnym przypadku w 
sumieniu mojem powyższe zagadnienie 
powstało? Niech władza przełożona 
„właściwej władzy" rozważy i osądzi.

Zeszłego tygodnia Sąd Okręgowy w 
Kielcach rozpoznawał sprawę Michała 
Domańskiego i innych w ogólnej liczbie 
25 osób, oskarżonych o należenie do 
K. P. P. Do akt załączono 65 FOTO
GRAFICZNYCH odbitek listów (gryp
sów), przesyłanych przez więźniów 
konspiracyjnych z celi do celi, z od
działu do oddziału, a naw®t na wol
ność.
~W  ciągu krótkiego czasu (około 3-ch 

miesięcy) grupa więźniów z jednej 
sprawy wymieniła między sobą 65 li
stów! A władze zdobyły 65 dowodów 
rzeczowych przeciwko tymże więź
niom.

Czemu jednak przedstawiono 65 fo- 
tografji, a tylko znikomą ilość (zdaje 
się, że jedenaście) oryginałów „gryp
sów?" Gdzie są pozostałe oryginały?

Odpowiedź jasna: pozostałe orygina
ły zostały doręczone właściwym, adre
satom. Doręczone po sfotografowaniu 
przez władze. Doręczone po to, by na 
nie nastąpiła odpowiedź, która również 
znalazła się w rękach władzy.

Regulamin więzienny z dn. 20 czerw
ca 1931 roku nakłada na funkcjonarju- 
szów więziennych obowiązek czuwania, 
by więźniowie nie porozumiewali się 
między sobą (§ 2), regulamin zabrania 
porozumiewać się z więźniami, osadzo
nymi w innych celach, czy to zapomocą 
pisma utajonego, umówionych znaków, 
pukania w ścianę i t. p. (§ 112), regula
min za takie komunikowanie się prze
widuje kary (§ 167), ale regulamin w 
tym przypadku nie był respektowany.

Ani wybieg, ani podstęp nie są bro
nią, godną władzy. Sprawiedliwość 
państwowa nie może dochodzić do 
swych celów zapomocą podrzuconych... 
listów, bo to obraża moralność publicz
ną i jest WYZWANIEM, rzuconem tej 
moralności,

LUDWIK HONIGWILL.

P. S. Ponieważ już piszę o Więzienia 
Kieleckiem, więc zwracam uwagę na jesz
cze jedną praktykę tego więzienia. Admi
nistracja zabrania więźniowi, któremu do
ręczono odpis aktu oskarżenia, wydać ów 
dokument komukolwiek z rodziny i twier
dzi, że akt oskarżenia może być wydany 
tylko adwokatowi. Rodziny więźniów nie 
mogą powierzyć obrony adwokatowi, bo 
nikt nie chce przyjąć sprawy, nie zapo
znawszy się z aktem oskarżenia. Stwarza 
się zaczarowane kolo, a tymczasem upływa 
14-dniowy termin na wskazanie świad
ków i biegłych.

Stwierdziłem przypadek, że akt oskarże
nia, doręczony 18 lipca, jeszcze 24 sierpnia 
znajdował się w rękach więźnia, chociaż 
żona jego kilkakrotnie dopominała się o 
wydanie go jej. Oczywista, że więźniowie 
uważają tę praktykę za szykanę.

L. H.

Dziś strajk powszechny w przemyśle naftowym
Historja rozbicia rokow ań

Dzisiaj ro2ipoczyna się strajk po
wszechny w przemyśle naftowym. Po 
dwuch artykułach tow. tow. W. Topin- 
ka i J. Stańczyka, omawiających główne 
przyczyny zatargu, dajemy dziś szcze
gółowy, systematyczny opia wydarzeń, 
które doprowadziły przedstawicieli ro
botników do decyzji proklamowania 
strajku. Red.

W poniedziałek 29 sierpnia odbyły się 
we Lwowie pertraktacje pomiędzy prze
mysłowcami naftowymi a przedstawicie
lami Związków: Górników, Metalowców 
i Chemicznego w sprawie zawarcia u- 
mowy zarobkowej.

Po całodziennym obradach pertrakta
cje nie dały wyniku, wobec czego Związ
ki proklamowały strajk w całym prze
myśle naftowym od 1-go września.

STRAJK 
PROWOKUJE OBCY KAPITAŁ.

Od 12-tu lat w przemyśle naftowym 
istniała do końca sierpnia r. b. umowa 
zbiorowa dła całego przemysłu nafto
wego, regulująca warunki pracy i płacy.

Zależnie od ruchu cen na rynku płace 
były regulowane w ramach tej zbiorowej 
umowy.

Umowa zbiorowa przewidywała m. in. 
dłuższe urlopy, aniżeli daje ustawa o ur
lopach bo po 1 roku pracy 7 dni, po 5 
labach 14 dni i po 10 latach pracy w 
przemyśle naftowym (nie w jednem przed 
siębiorstwie) 21 dni płatnego urlopu. 
Nadto przewidywała umowa dłuższe o- 

-kresy wypowiedzenia do 8-u tygodni, za
leżnie od liczby przepracowanych lat.

Umowa ta od dwuch lat była kością 
w gardle przemysłowców, szczególnie 
zaś koncernu „Małopolska", reprezen
tującego 60% przemysłu naftowego. Pa
rokrotnie usiłowali przemysłowcy za 
poduszczeniem tego koncernu znieść u- 
mowę zbiorową. Wszystkie te ataki na 
umowę były jednak zwycięsko przez ro
botników odparte. Wtedy koncern „Ma
łopolska" zastosował inny sposób w ce
lu zniesienia umowy — mianowicie wy
stąpił z t, zw. Izby Pracodawców przem. 
naftowego, z którą była zawarta umowa

i wypowiedział Związkowi umowę zbio
rową z dniem 31 sierpnia r. b., ogłasza
jąc w swoich przedsiębiorstwach nowy 
„Regulamin płac" z obniżką płac, ode
braniem t. zw. ryczałtów (miesięczne 
dodatki pieniężne), zniesieniem dłuż
szych urlopów i dłuższego okresu wypo
wiedzenia.

Równocześnie koncern „Małopolska" 
wezwał inne towarzystwa naftowe, aby 
przyłączyły się do stanowiska „Małopol
ski".

Przez wystąpienie „Małopolski" z Iz
by Pracodawców, dokonał się rozłam w 
tej Izbie i za „Małopolską" poszło kilka 
innych firm.

W ten sposób Izba Pracodawców roz
padła się: znikł kontrahent, który za
warł ze Związkami umowę zbiorową. 
Ale jeszcze przed swym zgonem Izba 
Pracodawców, w miesiąc po „Małopol- 
sce" wypowiedziała również umowę 
zbiorową.

W taki sposób koncern „Małopolska", 
znajdujący się całkowicie w rękach fran
cuskiego kapitału z p. Hłasko, jako gene
ralnym dyrektorem na czele, spowodo
wał rozbicie się organizacji przemysłow
ców i pierwszy wypowiedział umowę 
zbiorową, pociągając za sobą inne firmy. 
ZAPOWIEDŹ OBNIŻKI O 10 DO 40%.

Okres wypowiedzenia umowy kończy 
się 31 sierpnia. Od 1 września przemy
słowcy ogłosili robotnikom nowe warun
ki wynagrodzenia, przewidujące obniżki 
płac poszczególnym kategorjom od 10 do 
40%, zniesienie t. zw. ryczałtów (mie
sięczne dodatki pieniężne), zniesienie 
dłuższych ponad ustawą określonych ur
lopów i okresów wypowiedzenia,

PRZEKREŚLENIE DŁUGOLETNICH 
ZDOBYCZY.

Ogłoszone nowe warunki płac, to prze
kreślenie wszystkich zdobyczy, które ro
botnicy na przestrzeni szeregu lat uzy
skali.

Nowe warunki ogłoszone spotkały się 
ze stanowczym protestem robotników i 
z żądaniem wycofania tego rodzaju ogło
szeń pod groźbą strajku.

W tym stanie rzeczy grupa towarzystw 
naftowych, mianowicie: koncern „Mało
polska", „Galicja", „Limanowa", „Stan
dard Nobel" i „Gazy Ziemne" zaprosiły 
przedstawicieli Związków na pertrakta
cje do Lwowa w dn. 29 b. m„ na których 
przedłożyły swój projekt nowych płac 
do zaakceptowania. Związki na tego ro
dzaju projekt przekreślający najważniej
sze zdobycze i obniżkę płac do 40%, 
zgodzić się nie mogły, proponując utrzy
manie dotychczasowej umowy.

Przemysłowcy z „Małopolską" na cze
le nie ustąpili ze swego stanowiska, u- 
p  erając się przy swoim projekcie pier
wotnym.

Na tym punkcie pertraktacje rozbiły 
się, bo Związki ” ie mogły zgodzić się na 
dyktando kapitalistów z francuskim kon
cernem „Małopolska" na czele.

Bezpośrednio po rozbitych pertrakta
cjach delegaci robotników odbyli konfe
rencję i uchwalili jednomyślnie prokla
mować strajk w całym przemyśle nafto
wym od 1 września r. b. K.

* *

Onegdaj i wczoraj odbyły się w BO
RYSŁAWIU i DROHOBYCZU liczne 
zgromadzenia robotników poszczegól
nych firm zarówno na kopalniach, jak 
i rafinerjach, w sprawie proklamowa
nego strajku w przemyśle naftowym. Na 
wszystkich zgromadzeniach robotnicy 
z entuzjazmem opowiedzieli się za straj
kiem, wychodząc z założenia, że w obec
nej sytuacji nie wolno im zrzec się do
browolnie osiągniętych w długich wal
kach zdobyczy.

Próby przedsiębiorców, by już obec
nie zapewnić sobie łamistrajków wśród 
bezrobotnych — spełzły na niczem, gdyż 
bezrobotni, w poczuciu swej wspólnej 
solidarności robotniczej, wszędzie o- 
ś władczy li, że do roli zdrajców nagiąć 
się nie dadzą i roboty w czasie strajku 
pod żadnymi warunkami nie podejmą.

W NOCY Z CZWARTKU NA PIĄ
TEK STANĄ WIĘC WSZYSTKIE KO
PALNIE I RAFINERJE W CAŁYM 
KRAJU.

Strajk transportowców w Gdyni
Krótki przegląd sytuacji

(Telefonem od własnego korespondenta)
Strajk marynarzy, kranistów i robot

ników portowych trwa w całej pełni.
W Gdyni strajkuje 250 marynarzy i 

1500 robotników portowych.
Strajk wybuchnął dlatego, że przed

siębiorcy chcieli obniżyć płace maryna
rzom o 15 procent i o 3 proc. na świad
czenia. Łączna obniżka, która miała do
tknąć marynarzy, wynosiła 18 procent.

..Sanacyjny" Z, Z. Z. zawarł umowę z 
przedsiębiorcami, zgadzając się na 

obniżkę płac o 40 procent.
Robotnicy nie chcą słyszeć o obniżce.
Przedsiębiorcy zerwali rozmowy i ro

kowania.
Onegdaj przedstawiciel Urzędu Mor

skiego oświadczył, że zgadza się na po
stulaty Zw. klasowego Transportowców,

czyli, że jest przeciwny obniżce płac. 
Stanowisko Urzędu Morskiego wymaga 
zatwierdzenia Ministerjum.

We wtorek komisarz Rządu w Gdyni 
zażądał od robotników rozładowania je
dnego okrętu, który przywiózł bawełnę 
do portu, a jednocześnie wysunięta zo- 

' stała koncepcja załatwienia sporu w 
drodze arbitrażu.

Na zgromadzeniu strajkujący odrzucili 
jednomyślnie arbitraż i nie zgodzili się 
na wyładowanie okrętu z bawełną.

Drobni przedsiębiorcy są skłonni pod
pisać umowę zbiorową na warunkach 
Zw. klasowego.

W Gdyni stoi w porcie kilkanaście za
granicznych okrętów, które nie są rozła
dowywane przez robotników.

Sąsiedni port gdański również nie roz
ładowuje okrętów, które przywiozły to
war, mający być wyładowany w Gdyni.

Również robotnicy portowi portów 
europejskich nie będą rozładowywać 
polskich okrętów tak długo, jak długo 
w Gdyni będzie trwał strajk.

Nieczynne są okręty: „Kraków", „Koś
ciuszko", „Niemen", „Tczew", „Gdańsk" 
„Warszawa", „Premjer", f,Lwów“

,Łódź“ i inne.
‘ Przebieg strajku jest spokojny. Wy
padków łamania solidarności niema, po
za Skandynawskiem Tow, Transporto- 
wem, gdzie pracuje 20 robotników pod 
nadzorem i opieką policji.

Kultura solistów
Przeglądając uważniej w dniach Olim

piady rubrykę sportową „Robotnika", 
znalazłem w niej nie nową, ale słuszną 
uwagę z racji zwycięstwa Kusocińskie- 
go. a która to uwaga dała mi do my
ślenia właśnie dlatego, że potwierdza 
i jeszcze raz stwierdza prawdę starą, 
lecz niezaprzeczoną i wciąż aktualną.

Oto pokrótce sens tej uwagi:
Kusociński odniósł w Los Angeles 

triumf wyłącznie dzięki własnej upartej 
pracy nad sobą, ambicji i sile woli. Nie 
ma to jednak nic wspólnego z kulturą 
sportową naszego kraju. Jest to triumf 
jednostki, która rozsławiła imię Polski 
w świecie sportowym, jednakże dla kul
tury i rozwoju sportu fakt ten nie ma 
większego znaczenia. Bieg nie jest by
najmniej najsilniejszą stroną naszego 
sportu, a Kusociński jest zjawiskiem 
odosobnionem, prawie że wyjątkowem 
i z którego żadnych wniosków ogólnej 
natury wyciągać nie można.

Uwaga, jak się już rzekło, zupełnie 
słuszna, lecz naprowadzająca na myśli, 
z których jednak pewne wnioski natu
ry ogólnej wyciągnąć będziemy mogli.

Mianowicie:
Rozumie się, że Kusociński nie jest 

jeden jedyny; sportsmenów wybitnych 
mamy garść sporą, jednakże wszyscy 
oni nie mają za sobą „tyłów", nie mają 
oparcia o mur powszechnej kultury 
sportowej. Ale to samo spostrzegamy 
na polu lotnictwa, gdzie mamy świato
wej sławy pilota, kap. Orlińskiego, \

znowu niemałą garść wybitnych, bra
wurowych lotników przy równoczes
nym, niepomiernie niskim poziomie kul
tury lotniczej w społeczeństwie. Bo czyż 
ono wżyło się w naród, czy naród zżył 
się z niem, interesuje się niem, rozumie 
je, zna i kocha, czy to lotnictwo ma u 
nas poważne zastosowanie na większą 
skalę w życiu codziennem, czy ma w 
niem konkretne znaczenie, odgrywa is
totną, życiową rolę? Nie zdaje mi się. 
Sądziłbym raczej, że to lotnictwo nasze 
w calem znaczeniu „buja w powietrzu" 
bez głębszego gruntu kulturalnego w na
rodzie.

Lecz powie ktoś, że sport i lotnictwo 
to rzeczy u nas nowe i w których nie 
mieliśmy jeszcze czasu dostatecznie się 
zorjentować.

Dobrze, Przyjrzyjmy się, jak te spra
wy wyglądają na polu muzyki naprzy- 
kład.

Jest Paderewski, prawdziwy, wielki 
mistrz z bożej łaski, światowej sławy 
reprezentant muzyki polskiej. No i cóż? 
Mistrzowska jego gra i wszechświato
wa sława jest może wynikiem muzycz
nej kultury polskiej? O ile wiadomo, 
Paderewski przez długie lat dziesiątki 
nie pokazywał się w Polsce, tak mu ta 
, kultura muzyczna" dojechała, kultura, 
która doprowadza do tego że na kon
kursie Szopenowskim pokazuje się, iż 
pianiści rosyjscy lepiej od polskich gra
ją i rozumieją utwory Szopena.

A ten-że nasz tenor fenomenalny, ty

powy, dla Polski może nawet symbo
liczny tenor Kiepura? W kraju niemal 
przysłowiowo niemuzykalnym i w któ
rym muzyka właściwie żadnej poważ
niejszej. życiowej roli nie odgrywa, 
kraju powszechnego bezgłosia — taki 
głos! Głos, którego nie trzeba było 
kształcić, bo sam z siebie przez naturę j 
był ustawiony, jak u słowika czy ka
narka. Nie było czego uczyć prócz naj
właściwszej a najodpowiedniejszej dla 
niego, a zarazem najmodniejszej dziś i 
najefektowniejszej manjery operowego 
śpiewania, czego dokonał Wiedeń (Pa
derewski też kształcił się w Wiedniu).
I ten śpiewak nie mógł śpiewać w kra
ju, bo tu nie było odpowiedniej dla nie
go oprawy, odpowiedniego zespołu, od
powiedniej kultury muzyczno - opero
wej. Jest-że on produktem polskiej kul
tury śpiewaczej? Któżby twierdził!

Mamy dwie literackie nagrody Nobla. 
Zaiste — wielka rzecz, cenne odznacze
nia. I na pierwszy rzut oka mogłoby 
się zdawać, że tu już możnaby mówić 
o jakiejś kulturze. Wszak nie można za
przeczyć, że posiadamy wielką i boga
tą literaturę, genjalnych twórców i wiel
ką, szacunku godną tradycję literacką, 
sięgającą wielu wieków stecz. Ukoro
nowanie przez papieża na Kapitolu 
Tzymskim, Klemensa Janickiego, czyż 
nie było odznaczeniem równoznacznem 
z dzisiejszą nagrodą Nobla? I zważmy, 
że Klemens Janicki był z pochodzenia 
chłopem. No, właśnie, on był wielkim 
poetą, „poetą uwieńczonym wawrzy
nem" za pisanie poezyj łacińskich, lecz 
jakżeby się pomylił kto sądząc według 
niego, przypuszczałby, że wieś polska

owych czasów pisała po łacinie i stu
diowała poetów klasycznych. Wiadomo, 
że rówieśnicy wiejscy Janickiego pogrą
żeni byli w otchłaniach ciemnoty. Czyż 
nie tak samo rzecz miała się z Kaspro
wiczem, poetą „gleby kujawskiej", jak 
się go zwykło nazywać? Ileż w jego 
dziełach, zwłaszcza z wcześniejszych 
okresów, było tej ,,gleby kujawskiej', 
a ile niemieckiej mądrości profesorów 
uniwersytetu wrocławskiego i innych?
I był-że on istotnie wytworem kultury 
uczuć i myśli kujawskiego ludu? A Mic
kiewicz—czyż wyrósł z literackiej kul
tury polskiej swoich czasów, czy — 
wbrew niej? Zresztą — poco powtarzać 
rzeczy powszechnie znane? Kultura li
teracka społeczeństwa polskiego nie 
stała ani nie stoi w żadnym stosunku do 
literacko - artystycznej twórczości pol
skiej, nawet tak zdezorjentowanej i nie
dołężnej jak twórczość naszych czasów.

Przytoczyłem kilka przykładów i na 
nich poprzestanę, choć to samo mógł
bym wykazać na każdem innem polu 
pracy i twórczości narodowej. Mamy je
dnostki nadzwyczaj zdolne, nieraz ge- 
njalne, jednakże zupełnie pozbawione 
w swym własnym narodzie tego grun
tu pod nogami, jakim jest kultura naro
dowa. Twórcy nasi i artyści w zachwyt 
wprawiają obcych, rzadko kiedy jednak 
mogą dojść do porozumienia z własnem 
społeczeństwem lub znaleźć u niego zro
zumienie.

Nagrody literackie Nobla, nagrody 
olimpijskie nietylko za wyczyny sporto
we, ale za poezję, malarstwo, muzykę. 
Paderewski, znakomity, świetny Kiepu
ra! Jakąż ogromną, wspaniałą, w szech

Z tycia 
Międzynarodówki

PART JA  HISZPANJI. Kongres zwy
czajny Hiszpańskiej Partji Socjalistycz
nej odlbędzie się w Madrycie w dn. 6 
października r. b.

MAŁOROLNI NA ŁOTWIE. Łotewska 
Socjalna Demokracja zorganizowała w 
Rydze konferencję specjalną, poświę
coną sprawom małorolnych, skupionych 
w organizacji socjalistycznej, Uczestni
czyło w konferencji 78 delegatów, repre 
zemtujących 12.575 małorolnych, któ
rzy głosowali do Sejmu na listy socjali
styczne. Uchwalono szereg postulatów, 
będących wskazaniem dla frakcji parla
mentarnej S. D.

KOMUNISTYCZNY „KONGRES AN
TYWOJENNY. Kongres ten, o którym 
pisaliśmy w niedzielnym „Robotniku", 
obraduje właśnie od niedzieli w Am- 
stterdamie. Wszystkie partje socjalistycz 
ne odmówiły udziału wobec wyraźnie 
komunistycznego charakteru całej im
prezy. W Polsce w obronie tego Kon
gresu stanął nieoczekiwanie ...łódzki 
„Głos Poranny". Artykuły o Kongresie 
„Głosu Porannego" wykazują wręcz nie
zwykły analfabetyzm; naprzykłatf, 
Scheidemana, wodza prawicy niemiec
kiej Socjalnej Demokracji w okresie woj 
ny, zalicza się do uczestników... Kon
ferencji w Zimmerwaldzie.

Nowy rok  szkolny
Dziś rano zaroiły się ulice od dzia

twy i młodzieży szkolnej, spieszących na 
inauguracyję roku szkolnego. Dziś jesz
cze żyją uczniowie i uczennice wspom
nieniem wakacji. Od jutra rozpocznie się 
codzienna praca szkolna, odrabianie 
lekcji.

Rozpocznie się nieprzerwane pasmo 
kłopotów, zmartwień. Książki nowe trze 
ba kupić, zeszyty, ołówki, ubrania. Po
wstaje pytanie, skąd brać na to wszy
stko. Płace rodziców obcięte, wielu 
ojców rodzin jest bezrobotnych. Do co
dziennych kłopotów przybywa troska 
szkolna. Jedni kłopoczą się o to, że 
dzieci nie mają w ozem pójść do szko
ły, im i o to, te  niema za co posłać do 
szkoły, inni znów z powodu braku miej 
sca dla ich dziecka w szkole.

Dzieci rozpoczynają nowy rok szkol
ny w warunkach tak ciężkich, jak ni
gdy. o.

Sprawa Blacłiewskleso
Sprawa głośnego dramatu w Żyrardo

wie, która miała być rozpatrywana w 
Sądzie Okręgowym we wrześniu, znaj
dzie się na wokandzie sądowej podobno 
dopiero w listopadzie.

KSIĄŻKI SZKOLNE
nabywajcie w

KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
WARSZAWA, ul. Warecka 9 
te l . 229-70, P. K. 0 . 1228

stronną kulturę musi mieć naród na 
wszystkich polach zdobywający tyle za
szczytnych odznaczeń, „naród artystów 
i poetów", jak nas nazywają w świecie.

Blaga! Wprowadzanie w błąd wszech
światowej opinji za pomocą wyczynów 
szczególnie utalentowanych lub ambit
nych jednostek. Podszywanie się pod 
nieswoje zasługi. I korzystanie z nich 
przedewszystkiem, aby samemu móc 
nic nie robić, lecz wysypiać się pysznie 
na laurach nie przez siebie zdobytych.

Lecz powie ktoś: Tak zawsze u nas 
było! Naród brodził w ciemnościach, a 
tu ni stąd, ni zowąd, błysnął jakiś Erazm 
Ciołek, a to znów Wadowita, tenże wy
mieniony już powyżej kmiotka syn, Kle
mens Janicki, , poeta laureatus , a tu 
znów Mikołaj Kopernik, gwiaździarz 
nieśmiertelny. Naród nie lubiący wojny, 
nie miał stałej armji i naogół bił się li
cho, a przecie miewał genjalnych wo
dzów i w srogich bitwach odnosił wiel
kie i sławne zwycięstwa. Taki Sobieski
pod Wiedniem.

Doskonale! Właśnie taki Sobieski pod 
Wiedniem. Wygrał bitwę wspaniale, 
gdy można było zabłysnąć genjuszem i 
dzielnością rycerstwa wobec dwuch^ ar- 
mij, r.a popisie. Ale w tej samej wojnie, 
gdy szło o własną naszą skórę, dosta
liśmy pod Parkanami na Węgrzech 
straszliwe lanie i sam król omal w tej 
bitwie nie zginął. I wogóle -— łyskaliś
my genjuszem niejednokrotnie w upad
ku, nie dostawało nam go, gdy szło 0 
nasze istnienie i nasze życie.

Cóż to wszystko tedy znaczy?
A prostą rzecz: Że naród jest bardzo 

zdolny, może nawet genjalny, lecz że
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Pierwsze posiedzenie Reichstagu
W  uzupełnieniu podanych przez nas w czo

rajszych informacyj, podajem y dalsze szcze
góły inauguracyjnego posiedzenia Reichstagu:

Goering przeszedł głosami hitlerow
ców, centrowców, części grupy Hugen- 
berga i części bawarskiej partji ludowej. 
Fakt głosowania centrum za kandyda
turą hitlerowców wywołał podobno wiel 
kie wzburzenie w lewicowym odłamie 
centrum, specjalnie wśród działaczy 
chrześcijańskich związków zawodowych, 
którzy zaangażowali się mocno w pozy
cję zasadniczą antyhitlerowską.

Kierownictwo centrum tłumaczy swo
je głosowanie tern, że chodziło o nie
zwłoczne ukonstytuowanie Reichstagu, 
ażeby nowe prezydjum zdążyło inter
weniować urzędowo u prezydenta Hin- 
denburga przeciwko planom zamacho-

I m

Rewolucja w Equatorze
Wojska rządowe opanowały z powro

tem stolicę. Powstańcy wraz ze swoim 
prezydentem, N. Nonifacdym, wycofali się 
na północ. Straty w ludziach obustronne 
są podobno bardzo znaczne.

StrajK
włókniarzy angielskich

We wtorek zrana strajkowało w dal
szym ciągu w okręgu Lancashire ponad 

112.000 robotników,
czyli 75% ogółu, zatrudnionych w prze
myśle włókienniczym.

wym von Papena.
Kierownictwo centrum twierdzi, że 

iakt głosowania za Goeringiem nie o- 
znacza bynajmniej żadnej umowy poli
tycznej z hitleryzmem.

Za kandydaturą Loebego na przewod
niczącego Reichstagu głosowali wszyscy 
socjaliści, demokraci i paru centrow
ców.

PREZYDJUM NOWEGO REICHS
TAGU.

Berlin, 30 sierpnia (ATE). Prezydjum 
nowego Reichstagu poza Goeringiem u- 
konstytuowało się następująco: I-szy wi 
ceprezydent Esser (centrum)—364 gł. II 
wiceprezydent Graeł (niem.-naród.) — 
335 głosów, Ill-ci wiceprezydent Rauch 
(bawarska partja ludowa) — 350 głosów.

„Żelazny fundusz Wilna"
W  Litwie odbyły się uroczystości, 

poświęcone masowemu zbieraniu skła
dek na t. zw. Żelazny Fundusz Wilna. 
Uroczystości były urządzane ze szcze
gólną energją przez związki nacjonali
styczne, demonstrujące w ten sposób 
pośrednio przeciwko pogłoskom o 
„kompromisowych nastrojach"” prezy
denta i dyktatora Smetony w stosunku 
do Polski.

O samych pogłoskach pisaliśmy w 
„Robotniku11 przed tygodniem.

Proces o strajk powszechny w Częstochowie
Przeciwko zamachowi na ustawodawstwo socjalne

(Kor. własna).
W dn. 29 ub- m. rozpoczął się w Czę 

Stochowie proces 13 członków Wydzia
łu Rady Zawodowej w Częstochowie, 
oskarżonych o wydanie w dn. 5 marca 
b. r. drukowanej odezwy do robotni
ków i robotnic, wzywającej proletariat 
m, Częstochowy do wzięcia udziału w 
półgodzinnym strajku demonstracyj
nym w dn. 8 marca przeciwko zamacho
wi Rządu na ustawodawstwo socjalne.

Ulotka ta została skonfiskowana i kon 
fislkata zatwierdzona przez Sąd Grodz
ki, a Wydział Rady Zawodowej oskar
żono o wydanie odezwy, zawierającej 
„kłamliwą wieść i demagogję o zama
chu Rządu na prawa robotnicze" (!!).

Na ławie oskarżonych znaleźli się 
tow. tow. b. poseł Józef Kaźmierczak,

232!
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro- | Jest fo 232-ga konfiskata naszego pi- 

botnika11 zostało skonfiskowane za kilka I w roku bieżącym, 
ostępów z artykułu p. t. „Dekrety11.

M i t r o !  (o przemyśle rudy żelaznej
ObniżKa zarobków od 4 do 11 proc.

Na konferencji w Częstochowie o- 
głoszony został wynik arbitrażu In
spektora pracy, w sporze o wysokość 
zarobków w przemyśle rudy żelaznej w 
Zagłębiu Dąbrowskiem...

Płace robotników zarówno dniówko
wych, jak i akordowych zostały obni
żone o 4 do U  procent.

Z innych żądań, jak: zniesienie dele, 
gatów robotniczych, zniesienie lamp 
bezpłatnych dla robotników i innych— 
przemysłowcy zrezygnowali na konfe
rencji.

Umowa ramowa w przemyśle rudy 
żelaznej pozostała w mocy w dotychcza- 
sowem brzmieniu.

* *
*

Na konferencji poruszono również 
sprawę unieruchomionych kopalń rudy: 
„Franciszek11 i „Konopiska". Obecny 
na konferencji dyrektor Borkowski przy

nie pracuje systematycznie, że nie wy
tworzył swej własnej, jednolitej kultury, 
skutkiem czego jest nieobliczalny, zale
żny od swych jakichś humorów czy fan- 
tazyj, słowem, te  rzekoma kultura na
rodu polskiego wciąż jeszcze ma na so
bie niezatarte piętno szlachetczyzny 
z całym właściwym jej nieładem, nie
chlujstwem, barbarzyństwem, marnowa
niem sił ludzi i majątków, z całą nie
poczytalną kapryśnością, „fantazją pań
ską , ze wszystkiem tern, co szlachcica 
polskiego zawsze robiło niedołęgą, mar
notrawcą, tyranem indywiduum niezno- 
śnem dla swoich, śmiesznem dla ob
cych, a ocenianem nie według wyso
kości niespodziewanych wzlotów, lecz 
według minimalnych, niepewnych i li
chych świadczeń codziennych, wartości 
bardzo a bardzo niewielkiej.

Ta szlachetczyzna, z natury rzeczy 
przeciwna wszelkiej kulturze, polega
jącej przedewszystkiem na systematycz
nej drobnej pracy dnia powszedniego, 
Pokutuje, niestety, po dziś dzień we 
wszystkich warstwach naszego narodu.

Muszą z nią zerwać stanowczo i raz 
na zawsze szerokie MASY PROLETA- 
RJACKIE, znające dyscyplinę i wartość 
systematycznej i upartej pracy codzien
nej.  ̂Nie z kapryśnej, fantazjom i na
strojom ulegającej, niedbałej kultury 
szlachetczyzny lecz z pracy i niezłom
nej woli systemu wyjdzie niedaleki 
twórca przyszłej wszechświatowej i mię
dzynarodowej kultury prawdziwej—zwy
cięski, uświadomiony i świadomy swych 
celów twórczy proletariat.

Nie solistów trzeba nam, lecz ZES
POŁU uświadomionych, miljonowych 
mas.

Antoni Szczygieł.

rzekł, że wymienione kopalnie zostaną 
uruchomione z  dln. 15 września.

Alojzy Dąbrowski, Stanisław Lizurej, 
Marjan Sapała, Szczepan Kuśmierski, 
Piotr Major, Wilhelm Deuor, Zygmunt 
Brzozowicz, Jan Gronkiewicz, Ignacy 
Czarnecki, Bronisław Marcinkowski, 
Rafał Federman i Izrael J»ronowski.

Tow. Kazimierczak oświadczył na 
rozprawie, że istotnie Wydział Rady 
związlków zawodowych uchwalił pro
klamowanie półgodzinnego strajku w 
dniu 8 marca na znak protestu praeciw

IiiW l >|» II.Wn I WiliK »

projektom rządowym, godzącym w zdo
bycze społeczne robotników. Treść
odezwy odpowiada okólnikowi centrali 
związków zawodowych w tej sprawie 
i została tylko dostosowana do lokal
nych warunków.

Wszyscy oskarżeni przyłączyli się 
do wyjaśnienia tow. Kaźmierczaka.

W dn. 30 ub. m. Sąd ogłosił odrocze
nie rozprawy, celem wezwania referen
ta starostwa p. Malca na świadka.

Tajemnicze samoMJsteo działacza „sanacyjnego"
W  Załężu p o d  K a to w ic a m i p o p e łn ił 

sam o b ó js tw o  w y s trz a łe m  z re w o lw e ru  
w  sk ro ń  e g z e k u to r  m ie jsk i, Jan Kotyr- 
ka.

Osierocił on żonę i dwoje dzieci.

Przyczyna samobójstwa jest nieustalo
na.

W ostatnich czasach Kotyrka był a- 
gitatorem „sanacyjnego" Stow. Wetera
nów Armji Polskiej we Francji.

Likwidacja strajku w Stremie
Trwający od pięciu tygodni w Strze

mieszycach strajk włoski robotników fa
bryki „Strem11 został zlikwidowany.

5 tygodni z górą robotnicy przebywali 
w zamkniętych murach fabryki, nie 
chcąc zgodzić się na zmniejszenie świad 
czeń.

Na wtorkowej konferencji osiągnięto 
wreszcie porozumienie. Robotnicy zgo
dzić się opuścić teren fabryki, przyczem 
deputaty węglowe zostały utrzymane, 
jako dotychczas, wzamian jednak robot
nicy pracować będą bezpłatnie jelmą 
dniówkę w miesiącu.

Z u c h w a ł y  n a p a d
na kolejką dojazdową Warszawa-Grodzisk

Nocy ubiegłej w pociągu elektrycznej 
kolejki dojazdowej W arszawa — Gro
dzisk został dokonany zuchwały ra 
bunek.

Do pociągu odchodzącego z Grodzi
ska do Warszawy o godzinie 1 min. 5 
w nocy, wsiadło 6-ciu pasażerów, w tem 
2 kobiety.

Pięciu pasażerów zajęło miejsca w 
wagonie, jeden zaś, eleganoko ubrany, 
młody mężczyzna, stanął na pomoście 
paląc papierosa.

Gdy pociąy ruszył, nieznajomy wdał 
się w rozmowę z konduktorem Jachi- 
mowiczem.

W pewnej chwili, gdy pociąg prze
biegał przestrzeń między Otrębusami i 
Nową Wsią, przez las, nieznajomy do
był rewolwer, przystawił lufę do piersi 
konduktora i zażądał wydania pienię
dzy.

Steroryzowany Jachimowicz oddał 
rabusiowi torbę, z której ten zabrał go
tówkę w sumie 200 zł. oraz bilety.

Schowawszy pieniądze, bandyta po
ciągnął za dzwonek chcąc zatrzymać 
pociąg. Ponieważ pociąg nie zatrzymy
wał się, gdyż bandyta nie umiał dać sy
gnału, opryszek kazał konduktorowi po 
ciąg zatrzymać.

Czy dezynfekuje się
używ ane książki szko lne?

Stary , używany, poplamiony podręcznik 
szkolny — zam iast znaleźć się na śmietniku, 
gazie jest jego jedyne i najwłaściwsze miej
sce —  trafia z pow rotem  do rąk zdrowych 
dzieci za pośrednictw em  antykw am i, punk
tów wymiany używ anych książek w szko
łach itd. Niesie on  ze sobą zarazę. A władze 
san itarne patrzą  na t0 obojętnie. W wieku, 
gdy dezynfekuje się słuchaw ki telefoniczne 
i radjowe, przybory do golenia, strzyżenia i 
czesania w e fryzje-niach, gdy żąda się sprze
daw ania papierosów  w m ałych opakow a
niach, by sprzedaw cy nie dotykali ustnika 
rękami, pozw ala się, by bez żadnej kontroli 
używ ane podręczniki szkolne przechodziły 
z rąk  do rąk. Czy władze sanitarne nie zde
cydują się w kroczyć i jeżeli już nie zakazać 
wogóle handlu starem i podręcznikam i szkol
nymi oraz wymiany ich w szkołach, to przy
najmniej zrew idow ać antykw arnie i skon
fiskować najbardziej poplamione, obślinione, 
pobrudzone egzemplarze, a co do reszty  — 
zarządzić dezynfekcję. A le czy w całej W ar
szawie, a może i w całej P o^ce , jest choć 
jeden apara t, przystosow any do dezynfekcji 
używanych książek? PozwaJlamy sobie w ąt
pić.

W chwili, gdy pociąg zwolnił biegu, 
napastnik wyskoczył i skrył się w mro 
kach leśnych.

Cała ta scena miała przebieg tak 
szybiki, że nikt z pasażerów rabunku nie 
spostrzegł, zwłaszcza, że opryszek stał 
tyłem do pasażerów, tak, że dopiero gdy 
pociąg stanął, a konduktor wszczął a- 
larm, dowiedziano się o wszystkiem.

0 zajścia w G iyni
Proces członków 0. W. P.

W Gdyni toczy się proces 13 człon
ków „Obozu Wielkiej Polski", oskarżo
nych o opór i nieposłuszeństwo władzy
w czasie zjazdu sokołów w Gdyni w 
dn. 10 lipca r. b.

Na rozprawę powołano 27 świad
ków i jednego rzeczoznawcę.

Chwilowe zawieszenie 
„Vorvaerts'u

BERLIN, 30 sierpnia (PAT). Dziś za
wieszono na 3 dni organ socjalistyczny 
„Vorwaerts11 za krytykę programu go
spodarczego rządu Rzeszy.

Wśród pracowników
wodociągów i kanalizacji

Odbyło się walne zgromadzenie pra
cowników dyrekcji wodociągów i ka
nalizacji, zwołane przez trzy związki, 
zawodowe czynne na terenie tego 
przedsiębiorstwa, na którem wysłucha
no sprawozdania z osiągniętych już 
wyników na dotychczasowych dwuch 
konferencjach z prezydjum magistratu.

Po dłuższej burzliwej dyskusji i o- 
świadczeniach zarządów związków, 
przyjęto uchwałę upoważniającą kom:- 
sję do dalszych rokowań.

Dr. Jan AŁ AP I N
K r ó le w a k a  31.

b. Ordynator Klin. w  Szpit. Ś-go Łazarza
Weneryczne, skórne, 

niemoc płciowa, analizy. 
R obotn ikom  I ich rodz inom znaczne ulgi.
Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz. Nledz. do 2 pp

Z dtniem 1 września b. r. fabryka zo
stanie ponownie uruchomiona.

CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
PROCES WALDEMARA SA.

27-go września rozpoczyna się prze
ciwko Waldemarasowi proces o sprze
niewierzenie 50.000 koron tfuńskich. 
Jako świadkowie zezmawać mają: pre
zydent Smetona, premjer Rubelis, któ
rzy słaną przed sądem na wniosek Wal 
demarasa.

STRAJK W ZAGŁĘBIU RUHRY.
W zagłębiu w yłow em  Ruhry spo

dziewają się lada dzień wybuchu wiel
kiego konfliktu strajkowego. Związek 
kopalń bowiem wypowiedział ustawę 
taryfową obowiązującą dotąd w prze
myśle węglowym.

POWÓDŹ W NOWEJ ZELANDJI.
Skutkiem olbrzymiego wylewu rzeki 

Manawatu zalanych zostało 480 tys. 
hektarów łąk i pól ornych. Wylew za
graża dużej ilości mniejszych m iast Ty 
siące sztuk owiec utonęło, drogi i li- 
nje kolejowe są poważnie uszkoolzone. 
Ruch został wstrzymany.

STRAJK AUTOBUSÓW LONDYŃ
SKICH.

Na zebraniu pracowników komunika
cji autobusowej postanowiono zwrócić 
się do egzekutywy syndykatu pracow
ników transportowych z żądaniem wy
znaczenia strajku na dzień 29 września, 
kiedy ma wejść w tycie obniżka płac. 
W międzyczasie rokowania między stro 
nami będą się toczyć w dalszym ciągu.
ZAJŚCIA ANTYSEMICKIE W RUMU- 

NJI.
Według doniesień z Bukaresztu w 

Galacu doszło dziś q‘o krwawych za
burzeń spowodowanych demonstracjami 
antysemickiemi.

Członkowie antysemickiej organiza
cji „Żelazna Gwardja11 nie dopuścili do 
przedstawienia żydowskiego teatru.

Tłum demonstrantów zaatakował na
stępnie żydowskich przechodniów, któ
rych dotkliwie pobił. Policja, która wkro 
czyła okazała się wobec liczebnej prze
wagi napastnika bezsilną. Dopiero po 
zawezwaniu dwóch kompanji piechoty 
przywrócono porządek. Cały szereg o- 
sób wśród demonstrantów i policji od
niosło rany. Dokonano licznych aresz
towań. ,
WĘDROWNA WYSTAWA BELGIJ

SKIEJ SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ.
Towarzystwo „Art Contemporain” z 

Antwerpji zorganizowało wystawę sztu 
ki współczesnej, w Zurichu, która na
stępnie zostatnie przewieziona do Ba
zylei, Berna, i do Genewy. Towarzyst
wo to, utrzymujące się całkowicie z sub 
sydjów osób prywatnych od wielu lat 
prowadzi intensywną propagandę sztu
ki belgijskiej. Ostatnio zorganizowało 
wystawę sztuki belgijskiej w Helsing- 
forsie.

Szanujesz zdrowie, czas i pieniądze, 
podróżując, wysyłając listy i towary sa
molotami.

Przegląd prasy
„SANACJA11 I SAMORZĄDY.

„Kttrjer Poranny11 wystąpił z alarmu
jącym artykułem w sprawie samorządo
wej. Odmalowawszy w jaskrawo czar
nych barwach gospodarkę szeregu gmin 
miejskich, dochodzi ,,Kurejr“ aż do na
stępującego desperackiego wniosku:

„Nie należy się w tych w arunkach dzi
wić, że ludność miejska głośno mówi o 
tem, iż nie będzie p łaciła  podatków  sam o
rządowych, że prócz podatków  państw o
wych, ani grosza nie zaniesie do kasy 
miejskiej.

Tak jest. Takie nastroje wśród ludności 
panują, i ci, którzy ich nie widzą, mogą 
się znaleźć w krótce w bardzo przykrej 
sytuacji".
„Kurjer Poranny" wie dobrze gdzie 

leży przyczyna katastrofalnej sytuacji 
samorządów. Wie, ale — nie może tego 
głośno powiedzieć! My go w tem wy
ręczymy. „Sanacja" uczyniła wszystko, 
aby odebrać ludności wszelki wpływ 
na bieg spraw państwowych i gminnych 
aby odsunąć ją wogóle możliwie najda- 
jęcia o gospodarce samorządowej. Z 
tego powodu narzucono gminom miej
skim i wiejskim cały legjon komisarzy 
rządowych nie mających najczęściej po- 
pęcia o gospodarce samorządowej. Z 
tego powodu rozbito w puch samorząd 
powiatowy, wprowadzając jako regułę 
starościńskie jedynowładztwo. Z tego 
powodu — tam, gdzie ostały się wła
dze miejskie z wyboru — odsuwa się 
w nieskończoność nowe wybory do Rad 
miejskich, chociaż kadencje Rad dotych 
czasowych już dawno dobiegły do koń
ca. Tu leży przyczyna upadku życia s®- 
morządowego. Uzdrowić to życie może 
tylko powrót do liczenia się z wolą o- 
bywateli, powrót do demokratycznej for 
my zarządu miast i gmin wiejskich. Te
go jednak „Kurjer Poranny11 powie, 
dziec głośno nie może...

OBNIŻYĆ CENY KARTELOWE! 
„Robotnik11 jest jedynem pismem sto- 

łecznem walczącem stale i niepreerwa- 
nie o obniżkę cen kartelowych, wywindo 
wanych do maksymalnej wysokości i 
uniemożliwiających zubożałym masom 
pracowniczym konsumcję szeregu ar
tykułów pierwszej potrzeby.

W wysokich cenach kartelowych u- 
patrujemy oddawna główną przyczynę 
gwałtownego kurczenia się rynku kra
jowego, a, co zatem idzie, wzrostu bez
robocia i coraz większego wynędznie
nia mas pracujących. Niestety, głos „Ro
botnika" w tej sprawie, jest dotych
czas głosem wołającego na puszczy.. O* 
becnie znajdujemy w kilku pismach 
warszawskich wywiad z dyrektorem 
Związku Spółdzielni Spożywców „Spo
łem" p. Rapackim, potwierdzający w ca
łej rozciągłości słuszność naszego sta
nowiska.

Je s t faktem  ustalonym  ponad wszelką 
wątpiliwość — stw ierdza p. Rapacki — że 
w przesileniu obecnem mamy do czynie
nia z kryzysem konsumcji; kryzys p roduk
cji jest zjawiskiem wtórnem , wywołanem 
przez dysproporcję między siłą produkcyj
ną a siłą  konsumcyjną naszego społeczeń
stwa. Rozwiązanie zagadnienia kryzysu le
ży zatem  w płaszczyźnie zwiększenia kon
sumcji. Spraw ić to może przedew szyst
kiem w ydatna zniżka cen artykułów  pierw 
szej potrzeby...

Specjalną uwagę należy pośw ięcić a rty 
kułom t. zw. dumpingowym, jak np, cu
kier, przy którym  konsum ent krajowy o- 
błożony jest wysokim haraczem  na rzecz 
możności wywozu pew nych artykułów  p o 
niżej ceny kosztu. Polityka ta jednak co
raz więcej budzi zastrzeżeń ze strony w ie
lu poważnych ekonomistów. Logicznem się 
w ydaje, aby raczej przez pow ażną obniż
kę cen zwiększyć konsumcję wewnętrzną, 
sztucznie ograniczoną wysokiemi cenami, 
aniżeli ze stra tą  wywozić dany artykuł za
granicę, często dla utrzym ania przestarza
łych, nierentujących się normalnie p rzed
siębiorstw .
Słowo w słowo tak samo ujmujemy 

tę sprawę nie od dzisiaj na łamach „Ro
botnika". Dobrze się stało, że najwięk
sze zrzeszenie spółdzielcze jakiem jest 
związek „Społem", zdecydowało się na 
jasne sformułowanie swego stanowiska 
właśnie w ten sposób.

W.

S T A N  P O G O D Y
PRZEWAŻNIE POCHMURNO.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Przew ażnie pochmurno z drob- 
r.emi deszczami. Dość ciepło, Słabe w iatry 
zachodnie.

i mmmm gimv
D rfar. St. Zjedn. 8.90.60. Funty ang. 31. 

o s ta tn ic h  la ta c h  p rz e d w o je n n y c h  
Rubel zł. 4,66. Dolr 8.92, 7% poż. stab'1.
54.375, 3%  poż. budowl. 37.75, Dodarówka
49.59, 4% ,poż. inw estyc. 97.25.

T endencja naogół na giełdzie w dalszym 
ciągu mocna. Z akcyj mocniejsze Bank Pol
ski.
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Wczorajsze wypadKi !Z sądów
FATALNY UPADEK ZE SCHODÓW.

Z am ieszkująca przy  ul. M arjańskiej 4 
p rzy  dzieciach  65-letn ia F ran c iszk a  L i
sow ska, spad ła  z  k ręconych  schodów , 
w sk u te k  czego doznała  o tw artego  z ła 
m ania  obu kości lew ego p rzedram ien ia . 
N ieszczęśliw ą, po  opatrunku , p rzew ie
ziono do szp ita la  Dz. Jezus.
ORGJE ROWEROWE.

P rzy  zbiegu ul. S w ięto jersk iej i W a ło 
w ej n ieznany  ro w erzy sta  p rze jech ał 9- 
le tn iego  K azim ierza O lejnika, ucznia. 
L ek a rz  P ogo tow ia s tw ierdz ił u ch łopca 
z łam an ie  obu kości lew ego podudzia, 
p rzew ożąc  n ieszczęśliw ego do domu. 
PRZY PRACY.

N a stacji filtrów  (K oszykow a 81} za ję
ty  p rzy  rozbudow ie ro b o tn ik  38-letn i A- 
dam  W ięckow sk i sp a d ł z w ysokości 1 
m e tra  i z łam ał lew e udo. N ieszczęśliw e
go o p atrzy ło  P ogotow ie i p rzew iozło  do 
szp ita la  Dz. Jezus.
W  PRZYSTĘPIE SZAŁU.

W  m iejskiem  schron isku  dla bezdom 
nych  ro b o tn ik  26-letni S tefan  O stapo- 
w icz zad ał sobie nożem  liczne rany  cię
te  brzucha. S ąsiedzi obezw ładnili i roz
bro ili d esp era ta , poczem  przew ieźli na 
o p a tru n e k  n a  stację Pogotow ia. 
W YPADKI SAMOCHODOWE.

P rzy  zbiegu ul. B rukow ej i Jag ie llo ń 
skiej sam ochód p rze jechał 10-letniego 
A bram a K olbe, ucznia, k tó ry  czep ia ł się 
tak sów ki. C hłopiec doznał w strząsu  mó
zgu i p ęk n ięc ia  p o d staw y  czaszki.

—  P rzy  zb iegu  ul. Chłodnej i pl. K er- 
celego, do sta ł się pod  sam ochód 19-let- 
n i H enryk  M alczyk, robo tn ik , doznając 
p o ran ie n ia  p raw eg o  uda.

COLOSSEUM P oczątek  o 0. 6. 
w  św ię ta  4. 

N ajm odniejsza gw iazda ek ran u  SYLVIA  
S Y D N E Y  oraz C h e s t e r  M o r r i s  i m ło
dociany  R o b e r t  C o o g a n  w  najnow 
szym  dźw iękow cu „Paramounta" 1932/33

I I C U D OT WÓR CA "
M A ŁA SALA. „ L u d z i e  A r e n y "
2 serie  film u sensacy jno-cyrkow ego . 
W  r. gł. F. X. Bushman. C eny zł. 1 i 65 gr,

NA SCENIE: C ałkow ita  zm iana pro
gram u z udzia łem  b a le tu  rosyjskiego

I~  The qreat Zaretzky. Trio Rapackich I 
T. Faliszewskiego C e n y  o d  1 z ł .

DŹW IĘKOW Y uir I s K I 
K IN O TEA TR

P oczątek  o godz. 6,30 w.

O statn i film  z cyk lu

„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń "
DZIŚ

W E S O Ł Y  POR U C ZN IK
N astępny  p rogram  : S tG T O W lG C  L. A. 3  

S ala  dobrze  w en ty low ana  ap ara tam i EORIT.

majestic p i e r w s z y  z w i a s t u n
now y-św iat 43 SEZONU 1932— 33 1.
P asse-p arto u t P o czą tek  o godz. 6 ej.

n iew ażn e  s
N ajnow szej p rod , franc, film dźw iękow y 

reżyserji K A R O L A  FR O ELIC H A

KOBIETA KAMELEON
W  roi. gł. trójca największych gwiazd ekra
nu francuskiego: MARY GLORY, M A RIE 

B ELL i JE A N  M URAT.
W ł, K O LO S W arszaw a

Z w ycięstw o naszej rodaczki 
W A L A l S I E  W I C  Z  O  W N Y  

na Olimpiadzie w l o s  Angeles  
w biegu na 100 mtr.

—  P rzy  zbiegu ul. T w ardej i P ańskiej 
d o sta ła  się pod  sam ochód 46-letn ia  W ła
dysław a P op ław ska , p racow nica igły, 
doznając po tłu czen ia  kręgosłupa. S am o
chód w p ad ł n a  chodnik  i rozbił budkę 
z w odą sodow ą i słodyczam i.

— P rzy  zbiegu ul. S enato rsk ie j i pl. 
T ea tra lnego , w sk u tek  zderzen ia  się sa 
m ochodu z m otocyklem , w ypad ł z m oto
cykla 32-letn i M arjan S zokalski, c u k ie r
nik, k tó ry  doznał z łam an ia  lew ego p o d 
udzia.

O fiarom  orgij sam ochodow o - m otocy
klow ych pom ocy udzieliło  Pogotow ie, 
poczem  K olbę w stan ie  ciężkim  p rz e 
w iozło do szp ita la  P rzem ien ien ia  P a ń 
skiego, P op ław ska  do dom u i Szokal- 
skiego do Dz. Jezus.

Dziś w Radio
11.58 —  12.05 S ygnał czasu  i H ejnał. 12.05 

— 12.10 P rogram  na d z ień  b ieżący . 12.10 —  
12.20 P rzeg ląd  P ra sy  P o lsk ie j. 12.40 —  12.45 
K om unikat PIM . 12.45— 13.25 M uzyka z p ły t.
13.35 —  14.10 M uzyka z p ły t. 15.00 —  15.10 
K om unikat gospodarczy . 15.10 — 15.30 P ły ty  
gram ofonow e. 15.30— 15.35 K om unikat LO PP.
15.35 — 16.35 M uzyka lek k a  (p ły ty). 16.35—  
16.40 K o m unikat d la  żeglugi i ry b ak ó w . 16.40 
— 17.00 „W śród  k s iążek " . 17.00— 18.00. K o n 
c e rt so listów . 18.00 — 18.20 O dczyt. 18.20 
19.10 M uzyka lek k a . 19.10 —  19.30 R ozm ai
tości; 19.30 —  19.35 K om un. Tow . Zach. do  
H odow li Koni. 19.35 —  19.45 D zienn ik  R a- 
djow y. 19.45 —  19.55 K o m u n ik a t ro ln iczy . 
1 9 ,5 5  —  20.00 P ro g ram  na dzień  następ n y . 
20.00 —  21.20 Muzytka lek k a . 21.20 —  21.50 
T ransm . z W ilna. 21.55 —  22.00 K om unikat 
d la  kom unikac ji lo tn icze j. 22.00 — 22.40 M u
zyka  tan eczn a . 22.40 —  22.50 W iadom ości

'sp o rto w e . 22.50 —  23.30 M uzyka tan eczn a .

Co wyświetlają kina?
A D R IA  P A L A C E  n ieczynny .
A PO L LO : „Pogrom cy p rzes tw o rzy " . 
A T L A N T IC : „Tom m y Boy".
B A JK A : 1) „W  sid łach  p rz es tę p cy ” , 2) 

„W śród  dz ik ich  zw ierzą t" .
CO LO SSEU M : „C udo tw órca". 
C OLOSSEUM : (M ała sala): „Ludzie A re 

ny".
CA SIN O : „H alka".
C A PITO L: „N oce p a ry sk ie "  i „R o zs trzy 

g a jąca  noc".
C R ISTA L: „Żółta  m aska".
FO R U M : „K siążę D racu la" . 
F IL H A R M O N JA : „P rzed z iw n a  sp raw a

K la ry  D eane".
G O PL A N A : „Z dym em  pożarów ". 
H E L JO S . „C ham ".
K O M E TA : „Na Z achodzie  n ie b y ło  tak

źle" i „D am a z p iesk iem ".
LUX: „D ziesięciu  z P aw iak a" .
M A JE ST IC : „K ob ieta  kam eleon".
M A R S: „C zar tanga".
M A SK A : „C zterech  d iab łó w ".
M E W A : „Triumf miłości" i „Jaki pana 

tak i syn“ .
M IE JS K I: „W eso ły  p o ru czn ik " .
PA N : „T rag ed ja  a m e ry k ań sk a ' i „X— 27 . 
PA L A C E : „L iljanka chce się rozw ieść". 

R IV IE R A : „B unt m iłości".
ROXY: „W szy stk o  d la  dziew czyny" z H a r 

ry  P e e l i rew ja.
SOKÓŁ: „K ongres tań czy " i „W icher". 
ŚW IA TO W ID : „B łęk itn a  rap so d ja" . 
TO M B O LA : „T rag ed ja  koch an k ó w ". 
U C IEC H A : „Anna Karenina".
W ISŁ A : „Straszna noc“.
TO N : „C zerw ona zem sta".

Co grają w TeatracH?
SM UTNE ZAKOŃCZENIE SĄSIEDZKICH  

W AŚNI.
W  sąd z ie  okręgow ym  znalaz ła  się w czoraj ' ' 

jedna z często  ro z p a try w an y ch  p rzez  sąd y  
p ro cesó w , b ę d ący ch  epilogiem  sąsied zk ich  
n iesnasek . Na ław ie  osk arżo n y ch  znalaz ł się 
M ichał K opczyński, w łośc ian in  z oko licy  
W arszaw y , oskarżony  o zabójstw o są s iad a  
Józefa K ornackiego. Sąsiedzi, zajm ujący 
w spólny  dom , stalle się  m iędzy sobą  k łócili. 
T em atem  w aśn i b y ły  spory  o g run ta.

W  wigilję trag icznego  dn ia  K opczyński, 
b ę d ąc  w  gościnie u  sąsiad ó w  Sośniców , o d 
g raża ł się, że „z K ornack im  ju tro  b ę d z ie  r e 
zu lta t" , a  w  d n iu  2 k w ie tn ia  w e w spólnej 
k uchni K opczyńskich i Kornackich w ynik ła  
w ie lk a  k łó tn ia , zak o ń czo n a  trag iczn ie . Kop
czyński zad a ł Kornackiemu d w a  ciosy n o 
żem, p o zb aw ia jąc  go życia na  m iejscu. Po 
zb ro d n i K opczyński tło m aczy ł się , że  d z ia 
ła ł  w o b ro n ie  żony, k tó rą  K o rn accy  chcieli 
bić.

O bronę  w nosili ad w o k ac i M ieczysław  Et- 
inger i Romana K rysztalówna, I. K.

ECHA DR AM ATU W  „ANANASIE".

Z abójca  ta n c e rk i z „A n anasa" Igi K o r
czyńskiej —  D ro żyńsk i s ta n ie  p rz e d  sądem  
apelacy jnym  19 w rześnia .

Nikt nie chce przyjął trytona
W  w a rsz ta ta c h  inspekcji w odociągo

w ej znajdu je się  b laszany  try ton , zdję
ty  w  swoim czasie  z o toczenia kolum ny 
Zygm unta. P rzypuszczano , że zab y tek  
przy ję ty  będzie  p rzez  M uzeum  N aro d o 
w e. O kazuje się, że dyrekcja  m uzeum  
n ie uw aża, by  try to n  posiadał jakąko l- 
w iekbądź  w arto ść  h isto ryczną i a rty sty  
czną. W obec  tego b laszany  zaby tek  
pójdzie p raw dopodobn ie  n a  złom.

Z Muzeum
Przemysłu I Rolnictwa

Zbiory M uzeum  P rzem ysłu  i R oln ic
tw a z dniem  1 w rześn ia  r. b., p o  p rz e r
w ie w akacyjnej o tw arte  zo s ta ły  dla zw ie 
Pzającej publiczności.

Z biory  etnog ra ficzne i p rzyrodn icze  
m ożna Zwiedzać codziennie, oprócz 
poniedzia łków , w  godz. od 10 rano  do 
2 popoł-

TEATR NARODOW Y. Dziś sz tu k a  Fr. 
C ro isse t'a  „T aiem nica Zam ku L eftb u ry ".

TEATR NOW Y codzienn ie  p róbu je  głoś
n ą  sz tu k ę  J. D evala, w p rzek ład z ie  J. A. 
H ertza , „M adem oiselle" . R eżyseru je  Z. Z iem 
biński.

TEATR LETNI da je  dziś i codziennie  ko- 
m edję  W ład y sław a  F e d o ra  „R u le ta"  w re 
żyserii W. B iegańskiego.

TEATR POLSKI. Dziś i codzienn ie  a n 
gielska kom edia  m uzyczna „Jim  i JM ' • * 
M odzelew ską  i Bodo.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i oo- 
d z ienn ie  rew ja  p. t. „H ip -h ip -h u ra"  z w y
stępam i W erm ińsk iei

TEATR „NOWOŚCI" d a je  d o  n iedz ie li 
o p e re tk ę  S to lza  „S zaleństw o  C o le tte " , k tó 
ra , m im o o lbrzym iego  p o w o dzen ia , zejdzie  
z  afisza, z ak ań cza jąc  sezon  le tn i.

T EA TR  M IGNON: R ew ja hum oru, p ieśni 
i tań c a  „S taw iam y n a  fu ksa".

„LO TO S" (Praga — Z ygm untow ska 19):

Stalowe kioski
dla papieroSników

D y rek cja  G łów nej P o cz ty  w  W arszaw ie  
u p rzy k rzy ła  sob ie  w idać n iec leg an ck ie  in 
w alidzk ie  b u d k i z p ap ierosam i, gdyż w y s ta 
w iła  p o  obu s tro n a ch  g łów nego w ejścia  do  
gm achu n a  p la c u  N ap o leo n a  dw a  szk lan e  
k iosk i o b a rw ach  sza ro  - czerw onych , u trz y 
m ane w  sty lu  now oczesnym . K ioski n ie  są  
jeszcze  oszk lone, a  w y k o ń czen ie  ich  n a s tą p i 
w  b ieżącym  jeszcze tygodniu , t. j. w  p ie rw 
szych  d n iac h  w rześn ia  r. b . O ba k io sk i P o c z 
ta  o d d a  do  u ży tk u  inw alidom , d e ta lis to m  ty 
toniow ym , z k tó ry ch  j e d e n  u trzy m u je  s ta rą , 
d re w n ian ą  b u d k ę  p rz y  w ejściu  n a  p o cz tę , 
d ru g i z a ś  h an d lu je  w  pobliżu  ul. Ś w ię to k rzy 
skiej. P o c z ta  b ęd zie  p o b ie ra ła  za d z ie rżaw ę  
szk lan eg o  k io sk u  5 zł. m iesięczn ie . M oże is 
to tn ie  e s te ty cz n e  k iosk i w p ły n ą  n a  w iększy  
o b ró t w tym  d ro b n y m  hand lu . J e d n a k  in w a 
lid a  z P o cz ty , d o ty ch c za s  w  tern m iejscu  bez  
ko n k u ren cy jn y , tw ierdz i, że co by  p rzyniósł 
szk lan y  k io sk  p o n a d  p rz ec ię tn y  d z ien n y  ta rg  
d o ty ch czaso w y  —  zab ie rz e  mi k o n k u re n t z 
d rugiej s tro n y  w e jśc ia  fron tow ego . A k o n 
k u re n t m usi być , bo  te ra z  d o p ie ro  b ęd zie  
sym etrja .

O tw arc ie  sezo n u  T e a tru  „ R ak ie ta " . R ew ja 
„Na p ierw szy  ogień".

T E A T R  A N A N A S. Dziś i codzienn ie  r e 
w ja p. t.: „ R a tle re k  - H itle rek "  z u d z ia 
łem całego  zespołu.

PO SZ U K U JĘ  PR A C Y  JA K O  PO SŁU - 
G A C ZK A  LUB W OŹNA. M am w ie lo le tn ią  
p ra k ty k ę . A d res: P iw na 37 m. 27.

LECZNICA RA D IO LO G IC ZN A

„ R A D O Ń ”
dla chorych przychodzących I stałych 

GRANICZNA 8, teł. 703-58.
L eczen ie  radem , prom ien iam i R o en t
g en a , e lek trycznością , św iatłem . Przeńwie- 
tlan ie . Guzy, gruczoły, now otw ory  (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby w ew nętrzne  

(artretyzm , chor. k rw i nerw ow e, skórne.

LECZNICA SPECJALNA
b .  A s y s t e n t a  K l in ik i  B e r l i ń s k i e '

D-ra m ed. D. GISERA
Chmielna 47

(2-gi dom od D w orca Głównego)

C horoby SKÓRNE, w e n e ry c z n e  ( s p e c | .  c h ro 
n iczne ) ,  p ę c h e rz a  1 n ie m oc  p łc io w a .

Analizy k rw i i m oczu. Z ap ob iegan ie  ehoro- 
bom  w enerycznym . D iaterm ia, Sollux, Lam pa 

kw arcow a.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. _ P O R A D A  4 Z ł.

S Z K O L N E  
K S I Ą Ż K I

M . A R C T
W A R SZ A W A  N O W Y ŚW IA T 35

U/IADOMOSCI S PORTOWE
0 DRUŻYNOWE MISTRZ. 
WARSZAWY W BOKSIE

W  niedzielę  o d b ęd z ie  s ię  w  te a trz e  N o
w ości sen sa cy jn y  m ecz b o k se rsk i o d ru ż y 
now e m is trzo stw o  W arszaw y  pom iędzy  CW S 
a P o lon ią . S ta rtu ją  w  w a d ze  m uszej: W ie 
czorek , M ałeck i, w  w ad ze  kogucie j: Śm iech- 
P astu rc za k , w  w ad ze  p ió rk o w ej: G oss-K a- 
z im iersk i, w  w ad ze  lek k ie j: O rlicz  - Z ie liń 
ski, w w ad ze  p ó łśred n ie j: B a rto s iak  - W ol
ski, w  w ad ze  średn iej: K arp iń sk i - K ra w 
czyk, w  w a d ze  p ó łc iężk iej: P a p ro c k i - M i
zersk i, w  w ad ze  ciężk iej: W asiew icz-S ow iń- 
ski. P o c z ą tek  q godz. 12 w p o łudn ie .

POCZĄTEK TENISOWYCH 
KRAJOWYCH MISTRZ. POLSKI

W  K rakow ie rozpoczęte  zostały  te n i
sow e m istrzostw a P o lsk i p rzy  udziale 
czołow ych ra k ie t krajow ych. W ażn ie j
sze w yniki p ierw szego  dn ia by ły  n a s tę 
pu jące : M aks S to larow  —  Ja w o rsk i 3:6

6:1 6:4 4:6 6:4, W arm ińsk i —  M oss 6:2 
6:1 10:8, Ję d rze jo w sk a  —  S zerauców na 
6:0 6:0, B ie lecka — B raunszte inów na
6:3 6:4, b rac ia  S to larow ow ie— B ra tek  i 
B ełdow ski 6:0 6:3 6:1. »

BOKSERZY WARSZAWSCY 
NIE WEZMĄ UDZIAŁU W ZA
WODACH ELIMINACYJNYCH

J a k  się  dow iadujem y, p ięśc ia rze  w a rsz aw 
scy : M izerski, K arp iń sk i, K azim iersk i i P a s- 
tu rcz ak  nie w ezm ą ud z ia łu  w  w yznaczonych  
w P o zn an iu  zaw o d ach  e lim inacyjnych, a  to  
ze  w zględu  n a  od b y w ający  się  ró w n o cześ
n ie  m ecz o d ru ży n o w e m is trzo stw o  W arsz a 
w y C W S —  Polonia.

LEKKOATLETYCZNE MISTRZ. 
WARSZAWY KLASY B.

W  d n iac h  3 i 4 w rześn ia  o d b ęd ą  się  na 
b o isk u  Legji lek k o a tle ty c z n e  zaw ody  o m i- 

W arszaw y  w  k a teg o rii drugiej,

S ta r tu ją  k luby : Sokó ł IV, M akabi, S k ra , S a r
m ata , P o licy jny  K lub S p o rto w y  i O fzeł.

P o c z ą te k  p ierw szego  d n ia  o godz. 16-ej, 
a d rug iego  d n ia  o godz. 10-ej.

DŁUGODYSTANSOWE MISTRZ. 
KOLARSKIE POLSKI

W  n ied z ie lę  o d b ęd z ie  się  n a  to rze  w  H e- 
len o w ie  d łu g o d y stan so w y  b ieg  k o la rsk i o m i
strzo stw o  P o lsk i na  d y stan sie  50 Mm. R ó w 
n o cześn ie  o d b ęd zie  się  finał w yścigów  m o to 
cyk low ych  n a  to rz e  żużlow ym  o W ie lk ą  N a 
grodę  Heilenowa.

KOLARSKIE MISTRZ. ŚWIATA
W czo ra j odby ł s ię  w  R zym ie w  ram ach  

k o la rsk ich  m is trzo stw  św ia ta  finałow y  b ieg  
100 kim. za  p ro w ad zen iem  m oto rów , w  k tó 
rym  p ie rw sze  m iejsce  z a ją ł P a illa rd  (F ra n 
cja) 1:20:11 p rz e d  Saw allem  (Niemcy) o 2 
rundy, M oellerem , T holem beck iem , L acq u e-

W ALTER HEITZ.

Założą sfą o 1000 dolarów
W ybija godzina dziesiąta . Dwaj p an o 

w ie  p rzechadzają  się w  sposób n erw o 
w y  p o  m iękkim  chodniku  przedpokoju .

Szczególnie podnieconym  jest niższy 
z dw uch panów , d y rek to r M ergener. 
W y rzuca  słow a, nie p a trz ą c  n a  w spó łto 
w arzysza , n ad d y re k to ra  Q uedke:

—  Je ż e li n ie  o trzym am  zam ów ienia, 
ogłaszam  ju tro  upadłość.

—  H m  —  b ąk n ą ł Q uedke — jeżeli ja 
n ie  o trzym am  zam ów ienia, pow ieszę się. 
P ro szę  sobie w yobrazić , jak  bardzo  u- 
m ocniłby  się k red y t firmy, k tó ra  o trzy 
m a m iljonow e zam ów ienie.

—  T ak  —  o d p arł M ergener; —  jestem  
przynajm niej o jedno  spokojny, że p. 
H eld ek eit, w łaścic ie l licznych farm  w 
B razylji, nie ulega niczyim  wpływ om .

—  N iestety , słyszałem  już o tern. 
U chylono drzw i. P, H e ld ek e it polecił

p ro sić  n ad d y re k to ra  Q uedke.

W  chwili, gdy Q uedke w chodził do po 
koju p o ten ta ta , w szedł do p rzedpokoju  
drugiem i drzw iam i jak iś m ężczyzna 
skrom nie ubrany.

—  W alkerling  — p rzed staw ił się.
D y rek to r M ergener zapy ta ł:
—  Czy p an  chce tak że  złożyć o fertę?
— N atu ra ln ie . A le ja chcę w ięcej: P ra 

gnę za raz  o trzym ać zam ów ienie, miljo- 
now e zam ów ienie.

M ergener uśm iechnął się ty lko .— No—  
m yślał —  m łodość jest zaw sze p e łn a  op
tymizmu.

N ad d y rek to r w rócił po  kw adransie . 
M ergener znikł za drzw iam i, obitem i 
ckórą.

—  P rz ed k ła d am  panu— rozpoczął n a 
tychm iast M ergener —  najkorzystn ie jszą 
propozycję, jaką jakaś firm a złożyć m o
że. — R ozw inął-p lany  i gadał, pocąc  się 
ze w zruszenia . H e ld ek e it pozw olił mu

m ów ić, spog lądał tu  i ow dzie, w reszcie 
zadzw onił.

—  Mój se k re ta rz  osobisty  — rzek ł, 
w skazując n a  w chodzącego będzie 
z panem  dalej p e rtrak to w a ł. P roszę w y
baczyć, mam konferencję.

W  tej chw ili zn ik ł z gabinetu .
M ergener odetchnął. T eraz  w ygra 

spraw ę.
M iły pan ie  s e k re ta rz u  —  jow ialn ie 

zaczął, sięgając do p o rtfe la  czy pan  
chce zarob ić  10.000 m a re k ?

S e k re ta rz  w yrzucił go za drzw i, w y
krzyku jąc  z pasją: m nie n ie  p rze k u p i
cie, nie jestem  sprzedajmy.

Q uedke w idzia ł już z m iny M ergene- 
ra , że i on n ie  u zy sk ał żadnej o b ie tn i
cy.

Z k o le i poszed ł W alkerling . B ez n a 
m ysłu  i specjalnych p rzy g o to w ań  s ia a ł 
na fotelu.

—  Czy m am  przyjem ność z panem  
H e ld e k e it?

—  Nie, jestem  jego se k re ta rze m . B a
ron F o rs te r .

—  M iło mi bardzo . Czy n ie by łb y  pan

ł a s k a w  p o d a ć  m i to  w in o . C h c ia łb y m  
s ię  o d ś w ie ż y ć .

—  Żałuję, p an ie  W alkerling , a le  n ie
mam tu w ina.

—  J a k to ?  P an  b aro n  ża rtu je , tam  
sto i p rzec ież  p e łn a  k a ra fk a : B aron  
spo jrza ł n a  przybysza z p rze rażen iem . 
Czyżby m iał do czyn ien ia  z ob łąkanym ?

—  To w oda —— odpow iedzia ł za n ie 
pokojony.

—  Z nakom ity  ża rt, św ie tn e : P an ie  
b aro n ie , p a n  je s t nap raw dę ... i W a lk e r
ling zaczął się śm iać do rozpuku.

— T o n ap ra w d ę  w oda —  zapew nia ł
gorąco baron .

—  D o s k o n a le :  Z a łó ż m y  s ię  w ię c ,  ż e  
to  w in o . O  1000 P o la r ó w  ?

— N ie m ogę p rzec ież  w yciągnąć p a 
nu p ien iędzy  z k ieszen i. W iem  z ca łą  
pew nością , że to  w oda.

—  P an ie  b aro n ie , ozy założy  się  p a n ?  
T w ierdzę , że w  k a ra fc e  jest w ino.

—  D obrze, zak ładam  się, że w  k a ra f 
ce je s t w oda.

W a lk e r l i n g  n a la ł  s o b ie  s z k la n k ę ,  k i l 

k a k ro tn ie  skosz tow ał, w reszc ie  p o s ta 
w ił ją n a  stole.

—  P a n  m a słuszność, p an ie  baron ie . 
T o  w oda: n ic  innego, ty lko  w oda. Z ro 
biłem  w ie lk ie  g łupstw o. P o łoży ł n a  s to 
le 1000 dolarów , k tó re  b a ro n  schow ał 
do po rtfe lu .

P o  godzinie W alkerling  z podniesioną 
głow ą w yszed ł Q’o przedpoko ju , nucąc 
p rzebo jow ą piosenkę- N a dole ze tk n ą ł 
się p rzy jaźn ie  z  obu d y rek to ram i.

— W idzicie , panow ie , o trzym ałem  za-

d o k o n a ł?  zap y ta ł
m ó w ie n ie .

—  J a k  p an  tego 
Q uedke.

  T ajem nica  zaw odow a, m oi p an o 
w ie. D ow idzenia.

— A p rzec ież  H e ld e k e it je s t n ie p rz e 
kupny  —  m ru czał Q uedke.

—  I  s e k r e t a r z  t a k ż e ,  p a n ie  Q uedke  
d o r z u c i ł  n e r w o w o  M e r g e n e r .

Tłom. K. L.

WARUNKI PRENUMERATY:________  w  W a rsza w ie  z od n oszen iem  m iesięczn ie  zł. 5 .40 , b ez  od n oszen ia  zł. 4 .70, n a  prow incji .m '.e s l^Ĉ Qi e ^ ^ O ^ p o w y ż e j  60  mm. gr. 30, drobne za  w yraz 20gr.
CENY OGŁOSZEŃ; Z a  w iersz  w y so k o śc i 1 m ilim e tr a w  tek śc ie  gr. 50, zw y cza jn e  ' o V p r o c .  drożej. U k ład  og ło szeń  w  tek śc ie  5 -sz Paltow y, układ  z w y c z a j n y c h

.  < . r ł i  /  /  .1  r  T Y J __1  1 A z i n n i i M a n SP o szu k iw a n ie  i zao fiarow an ie  p racy b ezp ła tn ie . O głoszen ia  tabelarycz
10-szp altow y. Za treść  og ło szeń  R ed ak cja  n ie  od p ow iad a .

R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y : W A C Ł A W  C Z A R N E C K I.
W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P . P- S .

Odbiło w  drukarni „Robotnika", W arecka 7.


